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G r o i n a  c h w i l a .

O b ecn ie  stoimy w o b a c  b a rd zo  pow ażnej dla 
nas chwili. D nie  najbliższe są dla naszego  bym  
n a ro d o w e g o  jedne  m oże z najdonioślejszych, ja ­
kie p rzeżyw am y od  chwili uzyskania n ie p o d le ­
głości i m usim y patrzeć z wielkim n iepoko jem  
w przyszłość. N iektórzy m o że  zupełnie  słusznie 
p o rów nu ją  obecn ą  p o rą  d o  tej, jaką była w  lipcu 
1W14 r. przed  w yb u ch em  wielkiej wojny. Koło 
nas w szystko na p o z ó r  iak spoko jne , c icho zu 
pełnie ale ta ciiza m o że  być łatwo taką, jak 
przed  burzą. O  cóż  więc chodzi ? każdy zapyta.
0  rzecz bardzo  wielką, b o  o r asze g ran ice  od 
s trony Niemiec, którzy szukają sp o so b u ,  aby m o ­
gli naruszyć traktat wersalski i iz granice zmienić, 
c cby  w prosi  g roz iło  naszem u  bytowi n ie p o d le ­
głem u.

Jak wiecie o d  daw na już toczą się pertraktacje 
m iędzy Francją, Anglią i N iemcami w sp-aw ie  
utrwalenia pokoju , a Francja chce mieć p r z e d e - 
wszystkiem ze strony N iem iec zupę? .ą pew ność , 
że się nie pow tó rzą  w ypadki z r. 1914., chce 
być pew ną  sw o jego  bezpieczeństw a. Ku tem u 
zmierza przez dążenie d o  rozbrojenia  N iem iec
1 zm uszenia  .eh d o  zapłacenia p izyznanych  o d ­
szkodow ań , jak rów nież  -..'zez sojusz z Polsicą, 
O b ecn ie  N iem cy mają wstąpió do Ligi N a ro d ó w , 
ale p rzy  tej okazji oświadczyły, że  wstąpią  tamże 
a naw-1 Fiancji na piśmie zrzekną się na przy­

szłość wszelkich pretensji do  Alzacji i Lotaryngji 
i dadzą  wszelkie gw arancje  n ienaruszenia  granicy

w schodniej jednak  p o d  warunkiem, że b ę d ą  m o ­
gły rozpatryw ać w spóln ie  z n jm i,  jak się wyra* 

w d ro d ze  przyjaznej i poko jow ej tylko 
sp raw ę  naszej granicy w  to z n a ń s k ie m  i na Ślą­
sku, tudzież sp ia w ę  naszego  d o s tęp u  do  m orze, 
a g d y b y  nie przyszło do  u g o d y ,  to w  takim ra ­
zie b ę d ą  mieć p raw o w ytoczenia  tej sp raw y 
przed  l.igę N a ro d ó w  i ta m a mieć p raw o  p o g o ­
dzenia nas t. z. zmiany tych g ran ic  na korzyść 
Niemiec.

Takie postawienie  spraw y byłoby początkiem  
zerwania  traktatu wersalskiego, który wyraźnie 
mówi. że granice fam postanow ione  me m og?t 
p o d leg ać  żadnym  późniejszym  rozpatryw anioni 
i zmianom, a także byłoby to w brew  tem u, co 
p o p rzed n io  pos tan o w io n o  na Lidze, źc sp raw y  
dotyczące zmiany stanu posiadania, na Lidze 
rozpatryw ane nie będą . Nam prredew szystk iem  
musi chodzić  o  naszą  skórę, która w ra /ic  przy ­
jęcia propozyc ji  N iem iec byłaby wielce na szw ank 
narażoną  i do  tego  w żaden  żywy sp o só b  d o ­
puścić nie m ożem y, bo  !o dla na i by łoby  praw ie 
śm.ertelną klęską. Rząd nasz też broni naszej 
spraw y bardzo  energicznie, w naszym  świecie 
politycznym daje się odczuć  silne napięcie  i w y ­
czekiwanie, co dni najbliższe przyniosą. Walka 
to jednak  ba rd zo  trudna. Mamy w praw dzie  bai - 
dzo  energ iczn eg o  poplecznika  w naszym sp rz y ­
m ierzeńcu  Francji, która doskona le  rozumie, że 
klęska nasza w  tym kierunku jest rów nież  klęską 
jej samej, w o b e c  której n iem a m ow y o prawdzi- 
w em  zabezpieczeniu  granic  t e j i t  p rzed  naw alą
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niemiecką. F .ancja wie b a rd zo  dobrze ,  i e  N ie m ­
cy przedstaw iają  nadal g ro źn ą  zawsze dla niej 
p o tę g ę  i źe zabezp ieczen ia  poko ju  dla siebie 
m usi szukać tu n ad  Wisłą i d la tego stoi tw ardo  
d o tą d  p o  naszej stronie. Rozbrojenie  N iem iec 
jest do tąd  tylko na papierze, jak pop rzed n io  tak 
i teraz posiadają  m uc  fabryk i maszyn J o  W yra­
biania  armat, amunicji i najstrasznjejszych g azó w  
tro jących, a wojska ćwiczą się ciągle w rozm ai­
tych związkach w ojskow ych  i czekają tylko sto  • 
Suwnej chwili do  odw etu . W całych N laniczech  
dzisiaj jest silne dążenie  do  p o w ro tu  a o  mo* 
narchji, cby tern silniej stanąć i znow u  s p ió b o -  
w a ć  sw oją pięścią zagrozić Europie .

N a  p o z ó r  zdaw ałoby  się wszystko w najw ię­
kszym  porządku , bo  m am y Francję  za sobą , ale 
pam ię tać  musimy, ze niemieckie p ro p o zy c je  
w  Anglji są inaczej t raktow ane niż we Francji i tu 
jes t  dla nas największa obaw a, Anglja i Francja  
to  o d  wieków dwie rywalki i Anglji ba rdzo  
z a le ty  na tern, aby nie mieć p o d  bokiem  zbyt silnej 
Francji, a z n o w u  z drLgiij s trony ba rdzo  n ie ­
jasne  położenie , jakie obecn ie  w ytw orzyło  s ię  
d la  niej w Egipcie  i Indjach, gdzie  rzec m ożna  
beczki z p ro ch em  czekają w ybuchu , n apaw a  An- 
glję  wielką troską o przyszłość. Kapitał a n g ie l ­
ski nie bardzo  ma obecn ie  zaufanie d o  kolonji 
i leży bezczynnie  w dom u , a tu trzeba d o s ta r ­
czyć pracy  obyw ate lom  i mieć rynki zbytu, to 
też  nic dz iw nego , że coraz bardziej oglądają  s ię  
Angl.cy  za Niemcami, którzy s tanow ią  na s u r o ­
w c e  angielskie najlepszy rynek zbytu i Anglja 
chciałaby, aby te ostatnie były silne i zam ożne , 
b o  w tern leży jej własny interes. Tak w ię c śc ie  
ra ją  się zdania, a raczej interesy d w ó ch  najw ię­
kszych dziś p o tęg  w Europ ie ,  a ścieranie to nas 
najżywiej dotykać musi, gdyż  los nasz p rzyna j­
m niej obecnie  jest ściśle związany z losami F ran ­
cji. Może, kiedy to kochani czytelnicy będziecie 
czytać, burza wisząca nad nami już się chwilowo 
rozejdzie , ale pamiętać musimy, że jednak tylko 
chw ilow o, bo  N iem cy spraw y nie zaśpią, a stąd 
dla nas nauka, jak winniśmy wszyscy dążyć do 
jak największej zgody , jednośc i  i podniesien ia  
p o tęg i  naszego  państwa, by nas k łócących się 
zły są&.ad nie p o godz ił  i by się nie sprawdziło  
p rz y s ło w ie :  „Mądry Polak po  szkodzie" bo wte 
dy  będz ie  za p ó źn o .  Cel.

P ijaństw o n as tęubi, a iydów  bo g aci. W ódka je s l  na j- 
większem  naszego k ra ją  nieszczęściem, Jędrzej Śniadecki- 

N akl. Składnicy Abstynenckiej w  Poznaniu.

Zakopane „na rozstajnych drogach".

Lamia stolica Polski p rzechodzi dzisiaj tak cię 
żkia czasy, jak chyba nigdy  dotąd. Każdy składa 
to na karb przesilenia g o sp o d a rc z e g o  i f inanso­
w ego  w Polsce i wierzy, żc stan ob ecn y  je3t 
t y k o  prze jśc iow y. zaś z chwilą o g ó ln e g o  u z d ro- 
wiania eko n o m iczn eg o  wrócą daw na  czasy d o ­
broby tu , rozw o ju  i świetności, je s t  to p o b o ż n e  
życzenia każdego  Zakopiańca, ale i niemniej 
k ażdego  P o d h a la ń c i , k tóry zbiegłszy na „do 'iny  
dla ch leba"  śledzi pilnie bieg życia kulturalnego 
spo łecznego  i g o sp o d a rc z e g o  na całem Podhalu, 
d o  k tó rego  zaw sze  tęsknić  i losem  jego , w mn.cj- 
szym  lub większym stopniu, in teresow ać się 
będzie.

Jeżeli jednak  dla reszty Polski ta jednostronna  
„nadzieja" jest uzasadniona  i słuszna, to sp ec ja l­
nie dii Z ak o p a n e g o  m oże okazać  się „matką 
g łup ich" , o ile rów nocześn ie  n ie  nastąpi g ru n ­
tow ne  sam opoznan ie  a dalej rozw ażenie  tych 
wszystkich z ło w ro g im  czynników, które jakby 
sprzysiągłszy się przeciw  Z ak o p an em u  m ogą 
snadnie  rzucić kłody na d ro g ę  jego  no rm alnego  
rozwoju. Będąc w W arszaw ie  o d  kilku lat, mia­
łem sp o so b n o ść  zetknąć się z ludźmi z różnych  
dzielnic Polski, którzy n*e omieszkali oiwarcie 
i szczerze w ypow iedz ieć  sw oje  zdanie i sąd  o Z a ­
k opanem . Sąd  ten nie zawsze w ypadał na korzyść 
tego  ostatniego. W ostatnich zaś czasach stał się 
jednom yśln ie  n ieprzychy lnym , a dla mnie jako 
górala  przykrym . To sam o zauważyli i inni Pod 
halańcy, zg rupow an i ‘ w stolicy Polski. Nie od 
rzeczy zatem będzie  skreślić na ten temat kilka 
słów na łam acn gazety podhalańskiej.

W spom niane p ow yże j  a tak szkodliw e i u jem ne 
czynniki, są natury politycznej, g ospodarcze j ,  m o ­
ralnej, po części p rzyrodniczej,  a w reszc ie  ściśle 
lokalnej.

Nie tyle rozg łośna  ile uparta za czasów  n ie ­
woli, a otwarta i jawna, z chwilą od ro d zen ia  
Polski, walka o Spiż, O raw ę  i Tatry k ierow ała  
żywszą uw agę  całej Polski na ten zakątek nasze 
go  kraju, który, dzięki sw em u po łożeniu  i w ła ­
śc iw ościom  przyrody , cieszył się spec;alnemi 
względam i kuracjuszów , letników i sp o r to w c ó w  
polskich, a naw et zagranicznych. W alkę tą p r z e ­
graliśmy. O  błędach ^.winach tych „nieswojskich" 
i n iezręcznych kierow ników  szkoda  azisiaj mó 
wić. Interes jakoby  o g ó ln o  -  pańs tw ow y  kazał 
czynnikom po litycznym  i rządow ym  sp raw ę  za 
łatwić z Czecham i w duchu  u g o d o w y m  a w b re w
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życzeniom  i Intaratorr. Podhala, Ale każde n ie ­
p o w o d z e ń  2 poc iąga  za so b ą  n iesm ak i z o b o ję ­
tnienie. Przestał się in teresow ać Poahakem rząd 
a za nim i spo łeczeństw o . D otknęło  to p rzede  - 
wszystkiem Z akopane, które  żyje z obcych  i za 
ich g rosz  tylko m oże  się o d p o w ie d n io  rozwijać. 
T o  na ie /y  sob ie  nareszcie  jasno i wyraźnie p o ­
wiedzieć.

1 ru d n e  po łożenia  f inansow e Polski zmuszało 
wielu do  ograniczania  sw ych  w ydatków, a tem - 
sam em  skłaniało d o  szukania o d p o c z y n k u  Ittnie 
g o  i z im o w eg o  w miejscach bliższych sw e g o  
warstatu  pracy i tańszych. Tak by ło  za marki. 
Tylko utracjusze, wszelkiego gatunku  paskarze, 
a wreazcie chorzy  zapełniali Zakopane , które 
ciągło, bo  c iągnąć dali się ci, którzy łatwo p u ­
szczali p ieniądze, a lbo  cl, k tóizy rujnuwali się 
dla ratowania zdrowia. Z  chwilą jed n ak  w p r o ­
wadzenia s ilnego  pieniądza, jakim jest polski z ło ­
ty, zmiana musiała nastąpić. O b ecn ie  ludzie m o ­
g ą  sobie  ułożyć o d p o w ie d n io  wydatki i p r z e ­
znaczyć część na p rzy jem ność  w y,azdu . I rze ­
czywiście wyjeżdżają  coraz więcej i już dzisiaj 
kszdy  oOlicza swe środki i obm yśla ,  jakDy s p ę ­
dzić lato najprzyjem niej i gdz ie  D o w o d e m  tego  
]est liczba starających się o paszporty .  W szędzie 
słyszy a i ę : „C o  d o  Z ak o p an eg o ,  o nie głupim  
dać się zdzierać, za g ran icą  taniej, nie m ów iąc 
już o w y g o d a c h  i pom ieszczeniu , o jakim w Za­
kopanem  me mają pojęcia. Nie myślę płacić za 
b ru d  i n iechlujstwo zakop iańsk ie" .  1 cóż  na to 
powiedzieć, jak się brunić  ? Z rum ieńcem  na c z o ­
le trzeba zamilknąć i odejść .

Letnik, udający się na odpoczynek ,  nie żąda 
zbyt dużo. Czysta i sch ludna  izba, czysta pościel 
czyste jedzenie, w y g o d a  na każdym  kroku, o d  
niesienie się przyjazne i se ideczne , a w każdym 
razie g rzeczn o ść  ju ż  choćby  tylko kupiecka, m o ­
żliwość zaspokojen ia  najprostszych  po trzeb  kul­
turalnych i fizycznych, o to  warunki, w śród  kió 
ry .h  wycieńczony całoroczną pracą organizm  
m oże zna leźć  o d p o c z y n e k  i odzyskać  r ó w n o w a ­
gę  sił d u ch o w y ch  i fizycznych. Góral w  Szwaj- 
carjl z rozum iał to juz daw no, że każay  letnik 
jest „d o jn ą  krową**, ale której trzeba dać w szyst­
ko, jak aię patrzy, by o n a  na drugi raz pizyje- 
chała i swój zaoszczędzony  cen tuś  łacniej i c h ę ­
tniej u n iego  składała, l e n  jednak  zmysł prak ty­
czny górala  i hotelarza szwajcarskiego nie przy­
pada  do  gustu  góra low i i właścicielom hoteli 
i pen s jo n a tó w  w Z akopanem . „Bodaj raz, byle 
d o b rza  zarobić*, oto przysłowia i dew iza  Z ako­

p a n e g o ,  Aie na to m o żn a  pow iedzieć ,  że więcej 
dni niż kiełbas, a p raw dz iw ość  ta g u  s tw ierdza 
obecny  zastój Z ak o p an eg o .  G d y b y  zaś  p o r ó ­
wnać odniesienia  się d o  letnika za granicą a  u  nas, 
looy uderzyła  zoyt jasurawa różnica. Ta d aw n a  
i znana um ieję tność  górali w ob co w an iu  z „cia- 
charstr ,1* skryła się g d z ieś  tylko w zakątkach 
Fodhala . Wielu też woli zajechać d o  W itow a czy  
Białki, a loo  gdzieindziej na  wieś, b o  tam  m a  
przynajmniej p ro s teg o  i o tw artego  g o s p o d a rz a  
górala, z w adami aie i zaletami, n ie sp aczo n eg o  
miazmatami kultury, szanu jącego  sw ą g o d n o ś i  
i cudzą, n ieuzna jącego  „obcej łaski** ale ta ż  
i nie d a tzęceg o  nią innych. Pow ie  n ie jeden , że  
to wina „ p rz y b łę d ó w " ,  którzy rządzą  nami i m y ­
ślą tylko o własnej kieszeni a nie o rozw o ju  
Z ak o p an eg o  i jeg o  m ieszkańców . I to stało s ię  
przyczyną tej walki lokalnej zaściankow ej, jaki. 
toczy się na tam tejszym  gruncie , a która p o c h ła ­
nia tyle energji, ża (jak to ktoś powiedział) p u ­
szczona na turbinę dałaby siłę stu, •  m oże i więcej 
koni. Zamiast p ro w ad z ić  śmieszne sp o ry  par ty jne  
p o d ju d zać  się wzajem nie, p luć  na siebie, p rać  
brudy  brudnym i rękom a, czyż nie lepiej b y tooy  
skierow ać wysiłek m arnow any  ku poczynan iom  
celowym, z g o d n ie  z w ym aganiam i, jakie chw ila  
o b ecn a  stawia przed  Z akopanem . W alkę tą p o d ­
sycają ladzie, o k tórych przeszłości rozmaicie się 
słyszy, a kiórzy pragnę liby  na karkach kłócących 
się wyjechać i wypłynąć. Traci na tern całe Z a ­
kopane, a śmieją się jeżeli nie cieszą nasi sąsie- 
dzi za Tatrami, którzy p rag n ą  za wszelką cenę  
ściągnąć w ycieczkow ców , dać  im poznać  w y g o ­
dy i t roskę  o uprzyjem nien ie  p o by tu ,  a w idząc  
zacofaństwo, brak organizacji i p lanow ości czyn­
ników zakopiańskich , tem wiecej starać się b ęd ą  
o uwypuklenie  różnic i tak już silnie rzucających 
się w  oczy.

N a dobitek  wszystkiego sama natura pozw ala  
sob ie  na złośliwe żaPy. Zimi obecna , p raw ie bez  
śniegu, położyła  Z ak o p an e  praw ie  na ob ie  ł o ­
patki. C oraz  częściej słyszy się o urządzeniu  za- 
w o a ó w  narciarskich i kursów  poza  Z ak o p an em .

W o b e c  tego  w artoby było zastanowić się nad 
jakiemiś środkami przec iw ko  o b e c n e m u  złu. Je ­
żeli dzisiaj nie jest o n o  beznadziejne, to jutro 
m oże stać się g ro źn e ,  a w każdym  razie czuj* 
je każdy na swej sk ó iz e .

„Trzeba  z żyw ym i n a p rz ó d  iść,
Po  życie s ięgać now e,
A nie w uw iędłych  laurów  liść 
Z u p o rem  stroić głowę*1
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m ów i poeta. Czasy ma/ki minęły bezp o w ro tn ie ,  
sam ow olnie  płynące j ysKi siconczyiy się, wraca 
konkurencja, walka o każdy grosz, t rzeba  go  ła ­
pać. trzeoa  zmienić sp o só b  myślenia, aos tro ić  się 
d o  n o w y ch  w arunków , i w ym agaó  „gości* przy 
d ą g a c  ich taniością, w ygodam i, uprze jm ością , 
inaczej n a s u n ą  sie jeszcze bardziej i pó jdą  g d z ie ­
indziej, a zwłaszcza zagranicę  a to  już szkoda  
nietylko dla Z ak o p an eg o  i innych letnisk polskich 
ale dla całego  Kraju, który z winy własnych 
zdro jow isk  musi składać obfity haracz coroczni#  
n a  ręce obcych , a m oże  i w .o g ó w .

D o ty ch cza in w em  stanem
„Z akopane  nie pow strzym a życia fal,
Świat pójdzie  swoją drogą.*

D r F fu c is te k  Pajtrsf i

Legenda Tatr w sztuce.
Bajeczny świat Tatr s tanowił i s tanowi temat 

u tw o ró w  wielu pisarzy, p o e tó w  i malarzy. D o 
r z ę a u  ich w chodzi obecn ie  jeden  z m łodych  
malarzy dekoracyjnych  p. Jetzy  Winiarz.

O b ecn ie  ten artysta wy da wił w  Krakowskim  
Zw iązku Polskich Aitystów plastyków szereg  prac 
gwia d 'zących o dużym  Jego  rozm achu  i talencie.

Mnie jako Podhalan ina  uderzy ło  p o za  artysty 
cznem i walorami u p W iniarza duże  umiłowanie 
P o d h a la  i Jeg o  Legendy. G tó e n e m  bow iem  Jego  
dziełem jest na tej wystawie projekt freskó w do 
sali rycerskiej na Wawelu.

N adm ienić  należy, że p. Winiarz studjował 
technikę  freskow 4 we W łoszech, a w Polsce jast 
jednym  z najwybitniejszych przedstawicieli tego 
ro dza iu  sztuki.

T reść  tego  o lbrzym iego  fresku jest następująca :
Śe-ana p ie rw s /a  przedstawia śpiących rycerzy 

w  Tatrach nad Czarnym  Stawem. Przygryw a im 
Stary Sabała na gęślach. Na ścianie drugiej wi­
dzimy już p o b u d k ę  na złotym rogu . Rycerze się 
już  bur '4. Na ścianie trzeciej podziw iam y walkę 
rycerza  ze sm okiem  bestją. N a jw ę k sz e  wrażenie 
rob i ostatnia ściana sm oka Na niej widnieje mo 
n u m e n td n y  p o c h ó d  rycerza leg en d a rn eg o  Ge 
w o n tu  w tryumfie idącego  w o toczeniu  rycerzy 
góraii

Z nać  na tym obrazie  siłę omal ziemi d u d n ią ­
cej p o d  stopam i nie słychać. To, że zamiast ja 
kichś v zbro jach  okutych rycerzy, a przez to 
m artw ych  i sztucznych i pow iedzm y międzyna-
ro d o w y c h  dał p. W mian: n ap raw d ę  ży wy, w spół

Nr.  I I

• czesny swojski stan góralski, dokona ło  tego, że 
p o c h ó d  tan żyje. N a  kaźaej postaci widzi się 
siłę m usku łów  i woli, zaciętość i e r *  gję.

Ta  t«ż koncepc ja  m. zd. czyni dzieło p. W i­
niarza wielkizm.

Jan się dow iaduję , p ra jek t  sali rycerskiej będzie  
w ystawiony na w szechśw iatow ej wystawie deko ­
racyjnej i p rzem ysłu  a rtystycznego  w  ra ry z u .  
Spodziew ać  się należy, i e  w  tem św ia taw em  
ta rg o w isk u  sztuki dzieło p. W toiatza  zwróci na 
siebie p o w sz e c h n ą  uw agę .

T oga  m u  szczerzą życzymy, jak rów nież, by 
dzieło 10 o zd ab i ło  ściany t d a t w i o u e j  królewskiej 
s iedziby »eweisk ie j.  Z as ługu je  na  to  bow iem  cał­
kowicie.

Keszt> p rac  p. Winiarza wskazuj# na jego  nie 
p izec ię tne  zdolności i znać że p. Winiarz. idzie 
wielkiemi krokami w d ro g i  m istrzów na ro d o w e j  
sztuki. D r. S t. K

Otrzymaliśmy z Rady szk. Powiatowej
następującą  o d e z w ę  z p ro śb ą  o umieszczenie. Do 
Z arządów  szkół i P T. Nauczyciels twa w ( . 'k rę ­

gu  now otaiskirn

Rad* Szkolna Pow iatow a w N o w y m  Targu 
zwraca się z gorącym  apelem  i w ezw aniem  do 
ogó łu  P. T N auczyciels tw a do  zajęcia się s p ra ­
wami oświaty pozaszkolnej w tut. okręgu. Praca 
ośw iatow a pozaszko lna  p o le g a  na urządzaniu  p o ­
pularnych odczytów , w ygłaszaniu referatów urzą- 

j dzaniu zeb rań  niedzielnych dla miejscowej lud ­
ności. Tem atem  m oże  być h.storja Pelski, nauka 
o Polsce współczesnej, p rzyroda , higjena pasie­
czna i t p. gałęzie wiedzy Należy o rgan izow ać  
kursy dla analfabetów, dokształcające, kursy clro 
d n e g o  przem ysłu  d o m o w e g o ,  urzadzać  po polar­
ne przedstawienia, wieczorki patrjotyczne. u r o ­
c z y s k  o b c h o d y  na rodow e , zakładać czytelnie T. 
S L. w ypożyczaln ie  książek, biblioteczki, k a -y im .  
Stefczyka (Raiffeisana), teatiy i chóry ludów  \  < r- 
gan izow ać wycieczki, zakładać koopera tyw y, kół 
ka rolnicze, o rgan izow ać  m łodzież  d o ra c(. jącą, 
starając się ją uchron ić  p rzed  ziemi d e n r  fabzli- 
jącem 1 wpływami, zakreślić p len  pracy ośw iatow o 
społecznej, następnie  zaś p rzep row adzić  go. S p ra ­
w ę p row adzen ia  oświaty pozaszkolnej ru ieży o- 
m ów ić  na konferencjach m ie jscow ego  g rona  naucz.

! lub też na zebran iach  kółek p e d a g o g ic z n o —fihu- 
i k o w y ch .

Rada Szkolna Pow ia tow a poda je  do v ia d o -  
|| mości, że Zarząd  G łów ny  T. S. L. w Krakowie



Nr. II „GAZŁTA PODHALAŃSKA* 5

ul i  Anny Nr. 3. w ydaje  czaso p ism a  .M ies ię ­
cznik o ś w ia ta w y ' ,  zaś Zarząd  G łów ny Zw P. N. 
Szk. pow sz. w  W arszaw ie ul M arszałkaw ika 123 
czasop ism o .P o lsk a  O św iata  Pozaszkolna*. W cza ­
sop ism ach  tych są p a d a n e  rady i wskazówki i sp o ­
só b  p row adzan ia  sp raw  o św ia to w o — społecznych  
• ra z  eśw ia .)  pozaszkolnej.  R ów nież należałoby 
p o ro zu m ieć  się Z arządem  G łów nym  M ałopolskie­
g o  Tow arzystw a  Rolniczego Kraków Plac Szcze­
pański 8  w sp raw ie  organizacji kursów  rolniczych 
straży pożarna  j, s aaaw nlc tw a ,  ogrodnic tw a, pszcze ­
larstwa. Wialką u w ag ę  rów nież  należałoby z w ró ­
cić na p racę  priaciw działającą a lkonnlizmowł. 
P rog ram  pracy o św ia to w o — społecznej powinien 
objąć  wszelkie zagadnienia, mające za cel kultu­
rę, ośw iatę  m oralne  podn iesien ie  ludności. p . T. 
N auczyciels two sw ą p racą  i t rudem  na tern po lu  
m oże  6ię stać czynnikiem p a ń s tw o w o — twórczym , 
w skazyw ać sp o łeczeń s tw u  drogi, w iodące  d o  le­
pszej przyszłości, ku sz lachetnym  celom do  o d ­
rodzen ia  Ojczyzny. O ko ło  200 P, T  N auczyc ie l­
stwa, oko ło  200 rozum nych , światłych umysłów, 
gdy  w eźm ie  się do  pracy na  po lu  ośw iatow o — 
spo łecznsm , stworzy wielki n a ro d o w y  czyn. Rada 
Szkolna Pow ia tow a ufna w tw órcze  siły, sz lache­
tny zapał do  pracy, wielką energ ję  P. T. N auczy­
cielstwa, wierzy, że P. T N auczyciels tw o spełni 
sw e  zadanie  n a ro d o w e , swój obow iązek  w zg lę ­
dem  Ojczyzny, Państw a, N a ro d u ,  spo łeczeństw a  
i podhalańsk ie j ludności. P raw odrdczący :

Państwowy Bank Rolny.
W zaraniu dzie jów  naszych a zat^m blisko 

1000 lat tem i1, liczba m ieszkańców  Polski nie 
przekraczała kilkuset tysięcy. Nie dziw  więc, że 
po  one  czasy nie było tego  . g ło d u  z iem iu, jaki 
dzisiaj daje si« o d c z u w a ć  nie tylko u nas, ale 
w całej Europie . Królowie nasi, p ragnąc  zaludnić 
i z ag o sp o d a rzy ć  rozległe a puste obszary  dawali 
je na w łasność  tym, co z nimi chodzili na boje 
i odznaczyli się m ęstw em , ofiarnością i w ierno ■ 
ścią. O b d a ro w an i  nie byli w stanie .p o łk n ą ć "  
wszystkiego, oddaw ali  nadane  im ziemie sw oim  
u lub ieńcom , tow arzyszom  broni a wreszcie d z ie ­
lili m iędzy dzieci. Takie były narodziny  tych 
wielkich późnie jszych  m ają tków  m agnack ich  
i tzw. o b sza ró w  dw orsk ich , Lud. poza  n ie l iczne- 
mi w ypadkam i, udziału w  ó w czesnem  życiu pań- 
s tw ow em  nie brał, nie m h ł  żadnych  praw, był 
tylko w ołem  roboczym , ale też i nie miał ża­
dnych  o b o w iązków  w o b e c  państwa. Ale czasy się

zmianiły. Polska O d ro d z o n a  m a a k e ł a  27 m lł jo -  
n ó w  roiaszkanców, a z tego  więcaj niż dw ie  
trzacia to lud, k tó rego  dzieje obudził)  z letargu 
ka .a iy  m u  poznać  swą . iłę, ale rów nież  praw a 
i obowiązki w o b a c  ojczyzny. .G ló d  ziemi* stał 
się z łow rog iem  w idm em . W tedy pow sta ła  myśl
0 tzw. reformie rolnej, a z tem  i sp iaw a  p rz e -  
p io w ad zen ia  tajże. W chwili na jazdu  bo lszew ic ­
kiego na Polskę, to jest w  1020 rokit, sejm 
uchwalił la ta rn ię  rolną, a zarazem  stw orzył Bank 
rolny, który miał ją w prow adz ić  w  czyn. Kapitał 
zakładow y p o d w y ższan o  rok  rocznie tak, że  
r. 1924 wynosił 3 miljony złotych, a budże t  z r. 
1924 i 1925 przewidział razem  22 miijony z ło ­
tych lecz jako fundusz  zwrotny. W  tym stanie 
rzeczy Bank rolny był tylko szafarzem fu n d u szó w  
składanych w nim przez  ministerstwo reform ro l­
nych  na tzw. komasację, czyli całkow anie  d r o ­
bn y ch  i rozrzuconych  parceli w  jed n o s tk ę  g o ­
sp o d a rczą  zdo lną  do  wyżywienia rodziny, a  dalej 
na czynności zw iązane ze zniesieniem serw itu tów  
Przez Bank rolny rów nież  ministerstwo rolnictwa 
udzielało k redy tów  rolnych. Nie mając o d p o ­
w iedn iego  i s ta łego kapitału zak ład o w eg o  ani 
należytej organizacji, nie m ó " ł  Bank rolny p rzed -  
sięwziąść żadnej szerszej aKcji związanej z p a r ­
celacja rr.aiątków ziemskich i był p raw dziw em  
„po tu rad łem * w spom nianych  wyżej ministerstw. 
Nadzieje z nim związane zawiodły, jak zaw iod ła  
w o gó le  cała reforma rolna, która zamiast stać się 
dob rodz ie js tw em  ludu, siała się n ieb ezp ieczn ą  
bronią  w ręku d e m a g o g ó w  pariyjnych, ź ród łem  
in teresów  jednostek  o b rud n y ch  rękach. Zaczęto 
myśleć o now ym  statucie Banku ro lnego , k tóiyby 
m u umożliwił działalność, jakiej się po nim p o ­
w inno sp odz iew ać  d ro b n e  i średnie  rolnictwo. 
Tu zaś należy zbierania i zarządzanie funduszam i 
przeznaczonem i p rzez  sejm na cele podn iesien ie
1 udoskonalen ie  g o spodark i  rolnej, parcelacja, 
uruchom ien ie  d łu g o — term inow ego  kredytu, opieka  
nad  powstałem i z parcelacji gosp o d a rs tw am i,  
a wreszcie popieranie  wszelkich instytucji i o rg a ­
nizacji, mających na celu rozw oj d ro b n y ch  i ś r e ­
dnich g o sp o d a rs tw  rolnych. D o  zakresu jego  
działania będzie  na leżeć też udzielanie kredy tu  
kró tko— tern  |n o w e g o  i wszelkie inne interesa b a n ­
kowe. Z chw ilą  zatw ierdzenia  n o w e g o  s ta tu tu  
przez ministerstwo reform ro lnych  b ęd z ie  m ó g ł  
Bank m iny  stać się pow ażną  p laców ką g o s p o ­
darczą, która przy pom o cy  sw eg o  funduszu  z a ­
k ładow ego ,  re ze rw o w eg o , wkładek o s z c z ę d n o ­
śc iow ych, a być m o ż e  i pożyczki zagran icznej
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przep row adzi  rzeczywiście to ciężkie i trudne  
zadanie, jakiem jest p rz e b u d o w a  dzis is jszego  
ustro ju  ro lnego. W łośc iańs tw a  polskie  p o w inno  
zatem zain teresow ać się go rąca  tą instytucją, c d  
k tóre j z a le ty  w  znacznej m i t rz e  zaspokojenie  
ch o ćb y  częściowe „g łodu  ziemi*, tej bolączki, 
która  na P o d h a lu  zwłaszcza daje  się tak d o tk l i ­
w ie odczuw ać , a kióra pędzi wielu z naczych 
braci na doliny, dla chleba. O j bo  ta  polska 
ziemia jest d ro g ą  dU polskiego ludu, b o ć  tam 
jeg o  ko lebka  i je g o  g r ó b .  D r. S i. fa jtr sk i,

L i s t y .
BIAŁY D U N A JE C .

K ochana .Podna ianka*  poda jąc  fakta z karna 
w a łu  pod h a lań sk ieg o ,  wykazała sm utny  wynik 
w e d łu g  o trzym anych w iadom ości,  t e  w iększość 
w esel i zabaw  zakończyła się bijatyką f aw an tu ­
rami. O bow iązk iem  gminy Biatego D unajca  jest 
r ó w m e t  zdać  sp raw ozdan ie  z ub ieg łego  karna­
w ału  (i ostatków) w tut gminie. 1) Z  inicjatywy 
Zw ierzchności gm innej u rządzono  z ab aw ę  z m u ­
zyką i tańcami, z które] d o c h ó d  w  kwocie  20 zł. 
p rzezn aczo n o  na b u d o w ę  d o m u  A kadem ickiego  
w Krakowie. D o c h ó d  byłby trzykrotnie większy, 
g d y b y  byio nie zaszło n iepo rozum ien ie ,  w o b e c  
c z e g o  ludność  nie wiedziała, t e  zabaw a się od- 
b ę d  zie. Z abaw a odb>ła się u o d  k ierow nictw em  
Z w ierzchności gminnej.

D rugą  zabaw ę  urządziła Straż pożarna  p o d  
k ierow nic tw em  Naczelnika Straży pożarnej Józefa 
Buły, z której d o c h ó d  p rzeznaczono  na zakupno  
n iezb ęd n y ch  p rzy b o ró w  strażackich.

Trzecią zabaw., urządził komitet b u d o w y  k o ­
ścioła w Białym Dunajcu p o d  k ierow nictw em  
Naczelnika gminy jak rów nież na b u d o w ę  dom u  
A kadem  w  d o m u  Nacz. gminy, z której to za­
baw y d o c h ó d  w  kwocie 60 zł. p rzeznaczono  na 
dalszą b u d o w ę  kościoła w Białym Dunajcu.

Wszystkie te zabawy odby ły  się nie tylko s p o ­
kojnie ale nawet w serdecznym  nastroju i u c z e ­
stnicy zabaw y odnieśli w rażenia  że znajdują  się 
w  kole rodzinnym , do  tego  stopnia  bow iem  
z g ro m a d z o n a  m łodzież  i starzy bawili się s e rd e ­
cznie i wesoło.

P rócz  tych zabaw  było kilka wesel i chrzcin 
które odbyły się rów nież  z całetn spoko jem  i za ­
dow olen iem  i gm ina Biały D unajec ma p raw o 
życzyć i prosić  aby zabaw y i w esela  odbyw ały  
się w ten sp o s ó b  na cele kulturalne jak postąpił 
D. D unajec. Uczestnik.

O L IC Z A R Ó W .
W  znansj w iosce  ubieg ły  zapusty , a nie było 

co  n a p i ja ć  ani o w eselu  ani o  chrzcinach, g a / z  
takowych u nas  nie było. Za te  osifctnie dni k a r ­
naw ału  spędziliśm y przy m ó tk t t j  ale wesołej z a ­
baw ie  z m uzyką w  d o m u  g ospodarsk im . Z abaw a 
była ba rdko  przy iem na, bo mało byto w ódki, to 
też i p ijanych  nie było. Młodzi p raw ie do tańca 
byli rozochocen i,  a starszych p a ru  g a z d ó w  przy­
patryw ało  aię tańczącym  p a ro o k o n  i dz iew kom . 
Najbardziej podziwialiśmy p rzeb ran e  dziew czę 
w  portki żołnierskie bluzę i kapelusz  gó rahk i .  
Tak tańcow ała  jak p a ro b ek  po  góra lsku  i zbó  
jeca iego  i jakie tylko tańce na  Podhalu  w szyst­
kie ona  potrafiła  a nogi jej tak chodziły  jakby 
m aczyna jaka niemi t ię  posługiwała. Umiała też 
m uzykom  przyśptewać.

Umiała się też dom i gać, aby  jej tak zagrali, 
jaka m elod ja  do  jej tańca należy. Zato miała 
miejsca d osyć  i czasu. N iz ie  na nią nie wołał, 
żeby  skończyła. Starsi i m łodzi wszyscy p o d z i­
wiali <«j apry tność .

M am  tsż  dzisiaj o c h o tę  nap isać  parę  słów o li­
sach  i zającach. P rzed  kilkunastu laty, kiedy p a ­
n ow ie  U znanscy albo jacy urzędnicy z N<>wego 
T a rg u  dzierżawili po low anie  tak w naszej, jak 
i sąsiednich wioskach, mało w tedy  chodzili po 
polow aniu  z s  zwierzyną, bo  ledwie dw a  iub 
3 rezy tylko w jesieni ; tak się tych lisów na 
m nożyło  że codziennie  tak w naszej wiosce, jak 
i w sąs iedn ich  po  kilka kur latem i zimą z paszy 
zabierały. D u żo  g o s p o d y ń  opłakiwało stratę kur 
przez lisy pobranych . D op ie ro  z czasem znaleźli 
się po  wsiach tacy g o sp o d a rz e  co po low anie  
wydzierżawili, poczęli u rządzać obław y na lisy 
i udało  się im tak wytępić lisy, że już w roku 
ubiegłym  i do tychczas  baby  straty kur nie opł.v 
kują wyrządzonej przez  lisy d rap ieżne , nat .miast 
pojawiły się lisy p rzypuszczam  dw unożne ,  gdyż  
tak w  ubieg łym  roku  jakoteź i w  bieżącym p o ­
trafią zabierać nocną  po rą  kury i naw et gęsi 
z z a b u d o w a n y c h  kurn ików  p o  kilka sztuk naraz, 
zaś zające są  też w czasie zimy g d y  są śni ? gi 
szkodnikam i, b o  o bgryza ją  m ło d e  drzewka o w o ­
cow e, skąd też  znana szkoda  wynika, ale dba 'y  
g u sp o o a rz  to jednak  ubezp ieczyć  się m oże, zaś 
okazały s !e inne iakieś zające, pew nie  z małemi 
uszami, k tóre  podrzyna ją  w p o lu  o d d a lo n e  drze 
w a jesion iow e i co d ob ry  m ateija ł zabierają 
a konary zostawiają na miejscu. Takie w yoadki 
miały miejsce w tym i ubiegłym roku. M. R.
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K O ŚC IE L ISK O .
O tó ż  dnia 1 /111 zgrorm dziliśm ) się w n c w y m  

p ięknym  dom u  p. Naczelnika Am ny Piiomu Ja- 
kóba , gdz ie  w dłuższych  ob rad ach ,  na w niosek  
pis. i Ti. Szczepaniaka założyliśmy OgnisKo Z w ią­
z k u  Podhalan .

N arazie w pisano  20 ezronków  przew ażnie  lu- 
dzi m łodych, oraz trzech starszych, ale mądrych, 
w i d ą . j c n  w jean o śc i  siłę. ODy ich było  jak- 
j*aj■*ięcej, g d y ż  do tąd  starszych w pracy o r g a ­
nizacyjnej n ę widzimy, o w szem  spotykam y sią 
z  niechęcią.

Na w niosek  p. Karpiela st. leśnego, z ro b io n o
natych niasi składkę na cele związku no w eg o ,
sktóra p o n r m o  ciężkich o b ecn y ch  czasów  w ypad  
4a wspaniałe.

Na m ocy statutu w ybrano  zarząd, w skład
k tó re g  ) weszli Szczepaniak Stanisław, jako p rze ­
w odniczący, N ędza  Stanisław sekretarz, Pil*ń
Stanisław „ J« ck ó w “ skarbnik, o raz  Pitoń  Stani­
sław .W ojtków *  i S topka Stanisław v, A d am ó w ”

Członkowie ba rd zo  p ro szą  o b ib ljo tekę, bo  
b rak  takiej bardzo  daje  się odczu ć ,  b ib ljo teka 
b o w ie m  parafjalna Ks. P ro b o szcza  prawie p rz e ­
czytana.

N a  sudych p renum era to rów  wpisało si^ 7 osób . 
N a  zakończenie  dziękujemy p. Naczelnikowi 
gm iny  Pitoniowi jak ó b o w i za udzielenie bezin­
te re so w n e  lokalu do ob rad ,  jakoteż za wszystkie 
do b re  chęci i prace. Dziękujemy rów nież  człon 
kom  za liczne zg ro m ad zen ie  się i chęć w sp ó l­
n e j  pracy, daj Bóg ow ocnej Zarz, Ogn. Zw. Podh.

K O N IÓ W K A .
Szan wr.a Redakcjo ! Czytamy z różnych wiosek 

-w naszej ukochanc-j gazetce, więc chcem y i my 
też  podzielić się w iadom ośc ią  z P -d .  i z czytel- 
nin.ami gazety  podhalańskiej.  W dniach ostatnich 
odby ło  się u nas wesele, na które wszyscy Ko- 
niowiaoie poszli, ażeby  rozw eselić  ducha  Lecz 
człowiek pow ażnie  myślący krytvkuje tych w szyst­
kich, którzy mieli pieniądze na wesele, ate kiedy 
Koniówt.a w ybudow ała  tak wspaniały d o m  na 
szkołę i kiedy przyszła składka pieniężna na ten 
dom , to nikt dać m s  chciał, że niema, i wszyscy 
krzyczeli : „precz  z takimi urzędnikami, co ino 
wymyślają". M uszę dodać ,  ze jest dużo  takich, 
którzy bez szem rania  dają składkę na d om  n o ­
w o  w y budow any , ale za to dużo  weselników 
składki u i ć  nie chcą, bo  nie mają p ieniędzy na 
takich, ale kie iy wesele, to t rzeba robić drugim
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rzęd em  ławy, b o  brakuje  miejsca, tyle się ich 
nag rom adzi i dudki się znajdą  w tedy. I nie m o ­
g ą  i t g o  luazie zrozumieć, ze b ęd ą  mieli w y g o ­
dę, kiedy b ęd ą  mieli szkołę  w Koniówcc. P o ­
winni być ba rd zo  wdzięczni, zastępcy  wójta 
A ndrzejow i Sękowi za tak p o m yślny  czyn, b o  
o n  najwięcej się nap raco w ał  przy budow ie ,  lecz 
znaleźli się jeszcze tacy, że do  starostwa go  
oskarżyli, że dw ie  składki pieniężne im p rzezn a ­
czył, i to tacy co  msją składki p o  30 zł. a dzie 
ci p o  sześc io ro  do  szkoły. A ci którzy m uszą  
dać  po  130 zł lub  po 10 zł, a dziecka ż ad n eg o  
dc szkuty, to nic nie mówią, tylko daja bez  s z e ­
mrania.

Mamy tutaj także i nauczycielkę Panią Marję 
Niźnikównę, która bardzo  do b rze  dziatwę k ie ru ­
je. a w k a ld y  piątek do jeżdża  ks. Kazimierz 
Rzeszóiko z C h o ch o ło w a  M ożemy się także tent 
szczycić, że n ie m i  w naszej wsi żydka, ale jeżeli 
nie złożymy należytej sum y pieniężnej, to wta- 
kim razie będz iem y zm uszeni sp rzed ać  do m  ż y ­
dowi, b o  katolik nie będzie  m óg ł wystawić tak 
ś licznego nom u. W teay  to  już będz ie  d o b rz e  
synalkom  i có reczkom , bo  nie pon iesą  żydkow i 
do  P o d c z e rw o n e g o  ziem niaków  lub zboża , bo 
b ę d ą  go  mieli w K oniów ce i b ę d ą  krzepić  d u ­
cha p o m a ra ń c z ó w k ą .

W ięc dalej Koniowi&nie do  pracy, nie leńcie  
się, gdyż  wam  to na złe nie wyjdzie.

Zasyłam se rdeczne  po zd ro w ien ie  Szanow nej 
Redakcji i wszystkim czytelnikom gazety p o d h a ­
lańskiej Int*r«Sowany.

P O Z N A Ń SK IE .
D o n o sz ę  Szan. Redakcji, jak i Czytelnikom 

Gazety Podhalańskiej,  iz odbyły  się dnia 22 lu 
tego  br. u pana Pitonia w Kam ionkach — osta t­
ki. — Bawili sie wszyscy b a rd zo  pięknie. — B y­
li zaproszen i  sąsiedzi pana  Pitoma — tutejsi — 
me brakło tu i naszych  górali, którzy byli ró ­
w nież zaproszeni. O dchodz iły  t u ; walce, polki,
oberk i a l t  i góralskich tań có w  nie b rakow ało , 
szczególn ie  zbó jeck iego , był p. N ędza  Jędrzej ze 
Sulęcinka. Bawiono się prawie do rana. —  N ie- 
dziw  że się ładnie bawili, bo było czem  i prze-

l gryźć i zapić, — zaco należy się uznanie pani
gosp o d y n i ,  i jej có reczkom , nie omijając p.
g o sp o d a rz a  ! — Tutejsi goście  wynieśli ze z a b a ­
wy jak najlepsze wrażenie  co d o  sam ych góra l i  
i ich tańca — a szczególnie  zbó jeck iego . —  Z a ­
znaczam, że i my tu żyjemy d u ch em  iście p o d -

i haiańskim.
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?  zy sposobnośc i ,  g ram y wspólnie aż się okna 
i drzwi trzęsę. Na tem koniec. Pozdraw iam  Szan. 
Redakcję i wszystkich Czyteln ików P o d h a lan k i

Uceestnik.

Z  Polski i ze świata.
W kołach politycznych i dziennikarskicn o b ie ­

gają  pogłoski, o zamierzonej rekonstrukcji rządu 
p. G rabsk iego . Mówi się o obsadzen iu  podse-  
kretarjaiu stanu w  Min. P rzem  i H and lu  przez 
dzisiejszego ministra, p. Kiedronia. N a  jego  miej­
sce miałby być m ianow any wicemin. skarbu, p. 
Klamer. T ekę  Ministerstwa W yznań  Religijnych 
i O św . Pubi. o trzym ać ma w e d łu g  tych pog łosek  
pose ł  Stanisław Grabski. N ied ługa przyszłość wy 
każe, ile w tem  praw dy.

W dalszym ciągu n a d ch o d zą  z zagranicy b a r­
dzo  n iepokojące  w iadom ości o ostatnich p ro p o ­
zycjach niemieckich. N iew iadom o  jeszcze, jakie 
zajmie stanowisko w o b e c  tych p ropozycy j  Angija 
i czy Cham berla in  zgodzi się w  czasie rokow ań 
swoich z H errio tem  w ziąć p ropozyc je  niemieckie 
p o d  uw agę. Spo łeczeństw o czeka niecierpliwie 
w iadom ości z Paryża, dokąd  przybył min. Skrzyń­
ski. Min. Skrzyński miał o d b y ć  konferencję  z p re- 
m jerem  H errio tem  i miał być przyjęty przez p re ­
zydenta  Republiki.

W dniu 2 marca b. r. w  Min. Spraw  Zagr. 
nastąpiła wym iana d o k u m en tó w  ratyfikacyjnych 
konwecji pocztowo-telegraficznej, zawartej p o ­
m iędzy Rzeczpospolitą  Polską, a Związkiem Socj. 
R epublik  Rad. Na zasadzie  konwecji, p o  upływie 
15 dni od  chwili tej ratyfikacji, rozpoczn ie  się 
m iędzy Polską a Z. S. S. P. stała i bezpośredn ia  
wymiana zwykłych i po leconych  przasyłek , listów, 
kartek pocz tow ych , d ruków , pap ie ró w  handlow ych, 
p ró b e k  tow arow ych  oraz te leg ram ów -lis tów ; w y­
miana zaś listów z po d an ą  wartością i paczek , 
rozpoczn ie  się p o  upły wie dw u miesięcy od  chwili 
raiyfikicji konwencji. W ym iana p rzekazów  pienię­
żnych, pocztow ych , a b o n a m e n tó w  czasopism  oraz 
ruchu  te lefonicznego, nie została na razie w p ro '  
w adzoną .

N a posiedzeniu  Sejm ow ej Komisji W ojskow ej 
dnia 4  g o  b. m toczyła się rozpraw a n ad  p ro je ­
ktem us taw y o o rganizaji  na jw yższych  w łrdz  
o b ro n y  Państwa, a mianowicie n ad rozdz. 1. —  
„ f’rezydent Rzeczypospolite j4*. Przyjęto sze reg  ar­
tykułów, w których konkretnie  wyrażają się fun-

i keje Prezydenta  Rzplitej, jako na jw yższego  zw ie­
rzchnika sił zo ro jnycn  Państw r.

P oseł p i lsk i  w Moskwie otrzym ał po lecenie  
p rzep row adzen ia  rokow ań  z rządem  sowieckim,, 
o sp row adzen ie  zwłok osta tn iego  króla po lsk iego , 
Stanisława A ugusta  Pon ia tow skiego , do  Polski. 
Zwłoki te z łożone zostały w kościele katolickim 
św. Katarzyny w P e te rsb u rg u .  Po lecen ie  io  w y­
dane  zostało  skutKiam tego , iż rząd -owieck 
zawiadomił, i e  wszystkie zwłoki, które się zn a j­
dują w podz iem iach  tego  kościoła, będą w yw ie­
zione i z ło żo n e  w  spó lnym  grobie .

Rada ministrów w dniu 25 lu tego między in- 
nnem i projektami ustaw, które ma rząd p rz e d ło ­
żyć Sejmowi, przyjęła projekt ustawy o poborze- 
rekruta z roku  1925 w w ysokości 170 tysięcy 
ludzi.

Rosja. Z  Mińska d o n o s z ą ; W m ie jscow ośc i ' 
M ozyrzów  u k o ńczono  b u d o w ę  m ostu  k o le jo w e­
g o  na Prypeci, z b u d o w a n e g o  w ciągu d w u c h  
l i t  dla ce lów  strategicznych. W dniu 25 lu tego 
p u szczo n o  na m ost poc iąg  p róbny ,  w którym 
jechała komisja techniczna i wyższy personal i n ­
żynierski, pod  którym to pociąg iem  m ost załamał 
się. Pociąg woad! do  rzeki, wszyscy pasażerow ie  
padli ofiarą katastrofy

Szwecja. Zgon Brantinga. W Sztokholmie zm arł 
Branting, p rem je r  szwedzki. M. Branting należał 
do  najwybitniejszych polityków szw edzk ich  osła  
łniej aoby .  Był on p rzyw ódcą  stronnictwa socił 
l istycznego i piastował ostatnio urząd premjera. 
W  Lidze N a ro d ó w , tenże miał n ie jednokro tn ie  d o  
czynienia ze spraw am i polskiemi, w o b e c  k tórych  
zajm ował stanow isko  nieprzychylne.

Turcy. Pow stanie  w Małej Azji. W Turcji Kur 
dow ie  oświadczają, że dążą do  przyw rócenia  
p raw  koranu  i p rok lam ow ania  S s lm  Efferidiego, 
syna A td u la  H am ida  sułtanem i kalifem. Krążą 
pogłoski, że rząd turecki zam ierza w ydać  dekre t 
w  sprawie ogólnej mobilizacji.

Wędrówka ludów rozpoczyna  się w Rosji w o 
kolicach dotkniętych n ieurodza jem . W yludniają 
się całe wsie, b o  m ieszkańcy ich idą, gdzie  ich 
oczy niosą, w poszukiwaniu  chleba. N iektóre  r o ­
dziny zamykają się w chatach, które p o tem  p o d ­
palają i g iną w spó ln ie  w ogniu . Przy d ro g a c h  
spotkać  m ożna trupy  padłych  z g łodu . Niewiele 
to  jednak w zrusza  czerw onych  carów  m osk ie ­
wskich, którzy w o lą  o lbrzym ie  sum y w y d aw ać  
r a  utrzym anie  tw o ic h  a jentów  w innych p a ń ­
stwach, niż zakupyw ać  żyw ność  dla g ło d n y c h .  

Niemcy. Dnia 28 lu tego  zm arł p rezyden t R z e ­
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szy Niem jr.kiej Ebert. W ybór n o w e g o  p rezyden
Rzeszy w d ro d ze  g łosow ania  całej ludności 

■państwa b e d / ie  musiał się o d b y ć  j u t  w ciągu 
fiajoliższych tygodni. Jak w iadom o, art. 4 ł  koii 
stylucji R ie s /y  przewiduje, że p rezyden ta  w y b ie ­
r a  caty naród  meniiecki na okres 7- letni.

Rondolencje Rządu palaklago P r s t f  Rzeczy­
pospolitej w Berlinie złożył rządow i niemieckie 
/ mu koado lenc ie  z p o w o d u  śmierci p rez  Eberta.

Powstanie Kurdów. W K ordy stanie w ybuch ła  
o g ó l  te  powstan ie  przeciwko Turkotn Armia ta  
recka  odniosła  zw ydą<tw o nad Wwjikami p o  
wstaiś z tm : i odzyskała kdka miast zp o w ro tea t .

KRONIKA I H
w  • w —

tśT n.eazi ię d.iia 8 m arca b r  w sataob R a d y  
P o w ia t )  a ej o d by ło  mii? W a ln e  Z e b ra n ie  cz łon ­
k ó w  O d d z ia łu  K o n g re g a c j i  kup ieok ie j  w N„ 
T a rg u ,  n a  k tó re  p rz y b y ł  p. p rezes  k ra k o w sk ie j  
K o n g ie g a c j t  s e n a to r  R zp l.  lnż. A de lm an ,  w to 
w a iz y s tw ie  g e n e ra ln e g o  s e k re ta rz a  Dr. R ad zy ń -  
sk ieg S  i d e le g a ta  M ieszczańs tw a  k ra k o w s k ie g o  
p. A lb in a  J a  worskiogo. P rz y b y ły c h  gośc i  pode j­
m o w a ło  K u p ie c tw o  n o w o ta r s k ie  w s a la c h  Tow . 
K a sy n o w e g o  przy  w sp ó łu d z ia le  w sz y s tk ic h  n a ­
cze ln ików  w ład z  rz ą d o w y c h  i a u to n o m ic z n y c h ,  
o ra z  p rzedstaw ic ie l i  p r z e m y s łu  i z rze szeń  zaw o­
dow ych , w y c h o d z ą c  z za ło2en ia ,  że rozw ój h a n ­
d lu  p o h k ie g o  zaw is łym  j e s t  w duże j  m ie rze  od 
p o p a rc ia  w s z y s tk ic h  c z y u n ik ó w  m ia ro d a jn y c h  
i ca łego  sp o łeczeńs tw a .  — T a k  n a  W a ln e m  Z e ­
b ra n iu  jawo też  n a  p rzy jęc iu  w ygłoszono  w iele  
rzeczo w y ch  p rz e m ó w ie ń  1 -referatów n a  te m a t  
p o t rz e b  i u ie d o n m g a u  w rozw oju  p o lsk iego  hau -  
d lu  i p rzem ysłu .  Z  m yśli  p. sena t .  A a e lm a n a  
pod jąć  n a le ż y  n a s tę p u ją c y  u s tę p  : „P o lsk a  je s t  
w ie lka  i boga ta*  i m ozo b a rd zo  d o b rze  w yży­
wić w - z y s t k u h  sw y c h  sy n ó w  bez wy&yłańia ich 
w  św ;a t  za  ch ichem , o ile n a sz  h a n d e l  i p rz e ­
m y s ł  z o s ta n ą  na leży c ie  zo rgan izow ane-  a  a k c ja  
■zmierzająca do tego  ce lu  zua jf lR e  poparc ie  w ś-ód  
w sz y sL o c h  s fe r  sp o łecznych .  — M ie jm y  więc 
n adz ie ję ,  że  o d ru c h  ży w io łow y  ja k i  się u ja w n i ł  
ilu P R ih a lu ,  zm ie rza jący  do  u n a ro d o w ia n ia  h a n ­
d lu  i przem ysłu ; zosA iiie  na leży c ie  u  sfer  w y ż ­
s z y c h  o eflioiiy . P<*n S e n a to r  w y j e b i ą  n a m  
u  wł«d • orz--. na jm n ie j  t ą  pom oc, iżby  B a n k  Pol- 
tk i  lu b  B a n k  G u sp .-d a rs tw a  K raj.  u tw o rz y ł  s&o- 
j ą  ek-ip.zy t n ę  w stohcy P odhala ,  w P o t . K a

sie Głzozęd- w N. T a rg u ,  a b y ś m y  m ogli  i m y 
z kredytów  państw ow ych i pożyczki a m e ry k .  
tak że  korzystać.

Przemytnictwo kwitnie. Na niedzickim  odcinku 
aresztow ała stróż g rau iczna p rzem ytn ika  koni 
ł O zeehcsłow acji, trzech innych  na koniach  
zbiegło. — ® a ia  10*m*rea w nocy znow u został 
jsd en  prsem ytniK  zabity , d ru g i ranny . Pochw y­
cono też 6 p rzem ycanych  koni.

1 dniem 7 marea 1825 r. óBjął ag en d y  Prze- 
w oónioząw g ■. P odhalańskiego  Zw iązku O k rę g o ­
wego T . S. L. w m iejsce przeniesionego do Lw c 
w* D ra B olesław a Czw -hajow skiego pref. Zygm . 
Lubeit^w iez, do Którego prosim y zw racać się we 
w azystkieh  sp raw ach  zw iązanych  z działa lnością  
T. ś .  L. na  Podhalu .

llozenic# Serainarjum i.auc: .n p jk h g i w N. Targu 
sk ład a ją  serdeczne podziękow anie W. P. G eodze, 
dyrektorow i s z łu ły  zawodowej Zeus. za b ez in te ­
resow ne w ykonanie dekoracji a rty sty czn ej do 
,B a lla d y n y “, odegranej przez uozeniee tu te jsze ­
go zak ładu .

Kasa Skarhowa w. Nowym Targu donosi, że ju ż  
m ożna podejm ow ać obligacje konw ersy jne po ­
życzki od N r. 1 -  400.

Braciom PedhaiaActm w Krakowie i Warszawie 
pod rozwagę. Wiecie dobrze wszyscy ja k  ubog iem  
je s t nasze P odhale w drze~ a owocowe, a także 
i to j ps t wpm w iadom em , że są  tu  okolice b a r ­
dzo d la tak ich  drzew  się nada jące  i dobrze po 
p ła ta jące , ale ludność n ap o ty k a  przy sprow a­
dzeniu n a  zby t w ielkie trudności i k łopoty . Po­
przednich la l  byli tu  ludzie, k tó rzy  pożyczali 
sam i p ieniądze w kasie na  ten  cel n a  w eksel, 
drzew ka sprowadzali- i u łatw iali ich  nabycie.

D ziś j e s t  to d la  n ich  n ien M żh w em , bo p rz y  
s p a d k u  m a rk i  ła tw o  b y ło  oddać, a le  dz iś  nie 
m o g ą  liczyć n a  d łu ż szy  k red y t ,  a  w k ró tk im  cza ­
sie n ie  oddadzą , bo p o m ięd zy  sw oioh  n ie  m a ją  
a  p r a j t e m  p ro c e n ta  w y sok ie  ro sną . Z  te j  też  
p rz y c z y n y  z w ra c a m y  się  do w as , p o s ta ra jc ie  
się czy to pr/*?z ja k ie  T  w o O gro d n icze ,  czy 
też  R o ln iczo ,  a b . 'ś m y  m cg li  o t rz y m a ć  oonaj-  
m n ie j  500 do IC00 d rzew ek  o d p o w iedn ich  g a -  

| t u n k a m i  j a b h n i  < ja k ie  30 g ru s z  n a  k re d y t .
J e s t  gdz ie  je  p rz e c h o w a ć  w o g ró d k u  g im n a z ja l ­
n y m  ta k  jak  la t  u b ie g ły c h ,  a now eli  b ę d z ie m y  
sp rzed e  wać te ra z  n a  w iosnę  i j e s ie ń  i p ien iąd ze  

|| p iękn ie  z a  n ie  w y p łac im y . O Ą n e m  ty m  pozo-
s taw ic ie  ; o a o S e  tu  i-a P e ó h i i u  t rw a łą  parnią- 

|! tkę ,  lu dz ie  war.: b ęd ą  w J P ę e z n i  b a rd z o  i p rzy-
II cbj-ijic-k się  dużo do p o d n ie s ien ia  P o d h a la .
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Kit dy piszący te  słow a przyszedł n a  P odhale 
drzewek, owooowyoh praw ie nie było. W nrasie 
w ojny nieraz przem ocą m usiał je w pychać lu ­
dziom  przy sprzedaży  innych  tow irów , a  dzi­
siaj ci sam i ludzie j u i  n ieraz  sm acznie za ja ­
dali owoce z ty ch  drzem ek i naw et m ieli już  
dochód ze sprzedaży  owoców, a te raz  bez n a ­
g an ian ia  sami. się o d rzem ka d o p y tu ją . Pom óż­
cie nam  I

Do Wszystkioh Zwisrzchności gminnych P. P. P. 
i kom w żakspansm. Z auw aży łem , źe od k ilku  
doi rozpoczęli w łościanie w yrąb drzew ostanów  
i przeróbkę drzew a na tzw . w ałk i (gnatki) czyli 
papierów kę i kopaln iak i nie m ając  ze S ta rostw a 
zezw olenia n a  w yrąb.

Poniew aż w yrąb każden  m a być w m yśl § 3- 
u s t  las. z 15/6 1904 zg łaszany  w S ta rostw is 
zatem  drzewo na k tó rego  ścięcie nie udzielono 
zezw olenia m a być zakw estionow ane i u tam t. 
naczeln ika  g m in y  tym czasow o tj. aż do praw o­
m ocnego orzeczenia u tra ty  tegoż zdeponow ane.

Polecam  przeto  pilnie kontro low ać w yręby 
i wywóz d n e w a  w t a m t  gm inie, badać aw ent. 
udzielone zezw olenia n a  w yrąb a  w razie upo­
m nienia się, że w yrąb został dokonany bo/, z e ­
zw olenia drzewo n a ty ch m ias t zakw estjonow ać 
i w inny, h donieść S tarostw u . S ta ro sta  :

Strztlbicki w. r.
Tut Kcmitarz Ochrony latów inż. Ja rm u lsk i 

dcm óuł mi, że w iatry  jesienne w r  1924 o iaz 
ju ż  tegoroczne a  zw łaszcza o sta tn i w iatr halny  
w okolicach Z akopanego trw ający  bez przerw y 
od 11 — 18 bm . poczynił o lbrzym ie szkody 
w drzew ostanach  pow odując liczne w iatro łom y 
z pozostaw ieniem  n a  pn iu  odziom ków naw et 
do 3 m etrów  w ysokich.

Pozostaw ienie tak  od łam anych  s trz a ł św ierka 
ja k  i odziom ków n a  pniu  n ieokorow anych, 
przyczyniłoby  się z w iosną br. do rozszerzenia 
się inw azji ko rn ik a  b ęd ąceg o .ju ż  n a  w jtęp ien iu  
i uniem ożliw iłoby podjętą z nim  wafkę zw ła- 
szoza wobec robót po lnych, podczas k tórych  
da je  się odczuw ać b rak  robotnika.

W obec tego groźnego n iebezpieczeństw a p rzy ­
pom inam  w szystk im  w łaścieielom  lasów  z §. 50 
ust. lasow ej z dn ia  3/12 1852 D z. u. p. N r. 250 
obow iązek zgłoszenia tych  szkód z podaniem  
m iejsc k lę sk ą  naw iedzionyoh, jak o też  i ilości 
sz tu k  drzew a w yłam anych.

R ów nocześnie na podstaw ie §. 51 tejże u s ta ­
wy zarządzam  :

1) bezzw łoazns dok ładne okorow anie leżących

s m a l  św ierkow ych i spalen ie kory  orus gałęzi
2) bezzw łoczne ścięcie i okorow anie pozosta­

ły ch  n a  p n it odziom ków św ierkow ych oraz 
spalen ie kory.

3; b&«włoozne oczyszczenie lasu  z złam&nyeb 
i n a  ziem i h ż ą e y c h  gałęzi przez w yw iezienia 
ich lub  spalen ie

J a k o  osta teczny  te rm in  w ykonunm  ty ch  k o ­
niecznych  robót u s ia łam  dzień  1 kw ietn ia 1925r 
po k tó rym  to  term in ie  w razie sk cn stan to w a- 
n ia  n iezastosow ania się do n in iejszego rozpo­
rządzen ia pociągnę w innych  bezw zględnie do 
jaknajsurow szej odpow iedzialności oprócz n a ­
łożenia na n ich kosztów  w ykonania tych  robó t 
obcem i silam i.

O postępie i w ykonan iu  pow yższych robót^ 
n a lsży  donosić S ta rostw u . S ta ro s ta  :

Słrtelbiuki w. r.
Tow irzystwo Hodowców (joffDl Pocztowych i Ra 

aewych w Nowym Targu zaw iązane zostało dma- 
8 lu tego  1925 r  z działa lnością  na  cały pow iat 
now otarski. Z arząd  Tow. zw raca się do w szyst- 
kioh m iłośników  tego  spo rtu  w tu te jszym  po- 
v iecie , a l y  licznie p rzystępow ali do Zw iązku. 
T u tijsz y  Zw iązek pod lega O kręgow em u Z w iąz­
kowi Hodoweow Gołębi Poaztow ych w K rak o ­
wie, k tórego prezesem  je s t  Prof. U niw . Jag ; 
D r. L eon  M archlew ski, cen tra ln y  zaś Zw iązek, 
zna jdu je się w K atow icach  i liczy se tk i od­
działów prow incjonalnych . Celem  Tow. j t s t  
p raca ukcło  jakeś-iow ege  i ilościow ego p odn ie­
sien ia  hodow li gołębi rasow ych a p rzedeuszyst- 
kiem  pocztow ych dfa celów w ojskow ych n a  w y­
padek  wojny.

O ileby się zgłosiła dosta teczna ilość osób 
m ożnaby było p rzystąp ić  rów nież do zorgan i­
zow ania Z w iązku hodow ców  drobiu  i królików .

B liższych szczegółów udziela, ja k  ró w a ie t  
p rzy jm uje  zgłoszenia n a  członków  sek re tarz  
T ow arzystw a p, E n g en ju sz  D ąbrow ski, ap tek a rz  
w N ow ym  T argu.

Obwodowa Im p ek c ja  leśna  w N ow ym  Sączu 
jak  co roku, o feruje sadzonk . i d rzew ka leśne 
do k u ltu r w iosennych pierw szej jakości. S a ­
dzonki cd  2 — 4 la t  d rr.9wka cd 10 — 14 la t.

Przy zam ów ieniu  nadesłać  na leży  całą  n a le ­
ży tość. K oszta  opakow ania i przew ozu po ce ­
n ach  w łasnyoh. C eny bez opakow ania luoo 
szkółka za  1000  sz tuk  20 — 40 zł. drzew ke 
1— 12 złotych za sztukę.

W dniu 4  m arc i w urzędzie gm innym  w  Z a ­
kopanem  wobec licznie zebranych  gości odby
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l a  się niezw ykła, p ierw sza w Polsce, uroeey- 
etośó w ręczenia 62 le tn iem u  przew odnikow i ta ­
trza ń sk ie m u  i jed n em u  z najo fia rn ie jszych  człon­
ków  O ohotn iczeg) Pogotow ia R atunkow ego, p. 
JakóDowi Wawr.ytce K rzeptow skiem u — d y ­
p lom u honorow ego i srebrnego  m edalu  Tow a­
rzy s tw a  odznaczonych ratow ników  w A lpach  
n ad m -rsk ic h  (S ocittó  den S au v eteu rs m edailles 
des A lpes M aritim es) w N icei.

W Szaflarach d r ia  7/11 o godz. 1 po półnooy 
w ' bu*hł pożar w dom u Ja k u b a  K am ińskiego  
(babronia) spalił się dach *boże i ubranie, zaś 
s ta jn ia  i k ilka  gęsi M aryann ie  K am ińskiej 
Tbobr nce ) Dzięki k b k u n as tu  jed n o stk o m  z m ie j­
scowej ludności i s ik tw ce  gm innej ogień  u g a ­
szono, na razie przyczyna pożaru  n ;eznana.

P. T. Urzędnicy skarbowi w N ow ym  T argu  
aam iast wieńoa d la śp. B urk i b. naozelnik  
U rzędu  podat. złożyli 100 zł. na  bursę gim u. 
w N ow ym  T argu  — za co Z arząd  bu rsy  sk ła  
da  „Bóg zapłać". M sza św. za duszę śp. Mi 
ohała B urk i o d p ra r io n ą  zostan ie d n ia  16/3 
o godz. 6 1/* w kap licy  g im nazjalnej.

Ns budowę domu akademiek.ego zebrało Staro 
stwo w ostatnim czasla W ach z W ak sm u n d a  5 
zł. G m ina K ościelisko 30 zł. 64 g r G m ina Cz. 
D unajeo 170 zł. G m ina Z akopane 300 zł. G m i­
n a  Szczaw nica w. 30 z i. G m ina K nurów  5 zl. 
G m ina N. T a rg  100 zł. Tym oz Kom . U zdr. 
z Zak. 300 zł. W ydział pow. 50 zł. G ruszek  w Z a ­
kopanem  20 zł. R u m iń scy  dochód z zabaw y 
w .S an ax o “ w Zakopanem  533 zł 70 g r

2 a  t e n  d z ś s f  r o d a k ę j a  n i e  k i e r a t *  o d p o w i a d s l e i n e i c l ,

^  Polacy I Polki I
NADCHODZĄ ŚWIĘTA i LATO.
A przecież, każdy się chce ubrać wtedy, 

ładnie i tanio, wraz z całą rodziną napiszcie więc

„ P O L S K A  PO M O C" W W z i
która wyśle wam o połowę taniej niż w w cszych  
m iejscowościach, komDlet towarów, składający się 
2 20 sztuk resztek, tylko za 30 zł.
a mianowic ie:  3 mtr. podw ójnego  kor tu na u b r a ­
nie męskie lub palto damskie w  d o b ry m  gatunku,  
4 mtr. batystu w najładniejszych deseniach,  na 
całą ciamską suknię, 3 mtr. zefiru na koszulę 
męską,  2 mtr. piótna białego na koszulę damską,  
1 fartuch damski,  2 letnie chustki na głowę,  
1 ręcznik w  desenie i 12 chus teczek ba tys towych 
do ro sa  —  Wszystko  to wysyła się, tylko za 
30 zł po • t rzyman iu  l i s townego zamówienia.  
{Płaci s ę  przy odbiorze  t o w a r u )  U W A G A :  Ci 
zaś,  którzy nadeś:.* zara2 3 zł. rtic płaca kosz tów 
opakowan ia  ani opłaty poczlowej .  Zapewniamy 
że z o t rzymanego  towaru będzie  każdy  z a d o w o ­
lony i pozos tanie naszym klientem. T o w a r  który 
się nie p o d o b a  przy jmujemy z po w ro tem  i z w r a ­
camy pieniądze Zamówienia  pros imy ad resować:

Firma: v * '“o ls k n  P o m o c 1”
ŁODŹ, ul. św. Jakóba 12.

Iz icy ta o ja .
Prawa polowaniagminy Kacwin odbedzie 
się dnia 2 t  m a r c a  1925 o godz. 14-tej 
w urz. gminnym wKacwinie. Kaucja 40 zł.

Warunki l icytacyjne są do  prze jrzen ia  w u- 
rzędz ie  gm in n y m  tamże.

W a ^ n e  d l a  r o l n i k ó w !

Spółdzielnia ‘jpodflcłfê  w Mov;ym ̂ ar9u

posiada na składzie i sprzedaje po 
przystępnych cenach

Tomasynę
m a r k i  „ G W I A » D A “
o gwarantowanej zawartości 13 — 1.5% 
oraz francuskiej marki „ C o l u m e t a "  
16 — 18% a także superfosfat kostny 18% 

kwasu fosforowego.
Przy większych ilościach c raz  Kółkom rolniczym 
udziela się opus tu  i ki lkumies ięcznego kredytu.

DO SPRZEDANIA
las 100-letni wraz z ziemią, około 3 mor­
gi, w Ochotnicy górnej, w odległości 
250 metrów od gościńca, jodły, świerki 

i buki pierwszej jakości.
W ia d o m o ść  : J Ó Z E F  RUNGER,  Ckhotnica-Ust rzyk.

Poszukuje się letniska
dla 40-tu dziewcząt, od 1-go lipca ao 
1-go września. Miejsce ustronne z do­
stępem do stacji w bliskości lasu i rzeki.

Zgłoszen ia  Z. M. P. Kiaków, G rodzka  50.
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a
* Farbka do wapna i bielizny — 
a szczotki ryżowe i wlosienne

B
mydło do prania i soda — świece — J

*
apędzle do bielenia — trzepaczki — 

icherlin i baloniki do tegoż — tutki 
poleca WŁADYSŁAW SKALSKI Nowy Targ, Rynek 15.

płyn do czyszczenia metali — Zacherlin i baloniki do tegoż — tutki i bibułki J
r
W

e-isaanisneśi

Mączka żużlowa Thomasa
Tomasyna

j e s t

pod z a s i e w y  wiosenne
na kaida glebę — o kaidej porze 
najlepszym  I najtańszem nawozom  

fosforowym.
W skazówki i w analU  < c « la rM i b e z p ła tn i*  f l r * a :

Józef KARRACH
L w ó w ,  Kościuszki 18.

Kto
podejmie się w  okolicy N. Targu
przeprowadzenia wykupna pasa ziemi nad 
B. Dunajcem od chłopów pod młynówkę 
już wytyczoną (kanał szeroki 2 do 4 
metrów) zechce podać swój adres z wy­

sokością honoraijum.
Bliższych danych  udzieli B. Biaiczak Łódź. 

Aleje Kościuszki 41 .R O Z W Ó J * .

„Bluszcz"
najbardziej ulubione i najpoczytniej­
sze  pismo tygod. ilHStr. dla kobiet

abajm M |a

całoi£ztalt zaiileresowiig kuliiety mlsltiuj.
O b o k  b o g a te g o  dzia łu  s p o ł e c z n o  - l i t e r a c k i e g o

bardzo  obszern ie  traktowany 
dz ia ł  p ra k ty c z n y (życie kobiece  w d o m u  i świecie).

S T A Ł E  D O D A T K I T Y G O D N IO W E :
1) arkusz powieśc iow y form aiu  książki,
2) arkusz w zo ró w  ro b ó t  rocznych naturalnej 

wielkości do  kopiowania ,
3) cztery s trony m ó d  paryskich,
4) tablice krojów

P r e n u m e r a ta  m ie s ię c z n a  zł. 4 ,8 0
N u m e r  p o je d y n c z y  ,  1 ,40

do nabycia: 
w księgarniach 1 kioskach.

MiW 1 A i i n l s K j a :  WARSZAWA.
Irakowskie Przedmieścia 99. (Plac Zamkowy).

K onto  cz.kow e P . K. O. Nr. 3T08.

I > o  s p r a t e d a n ł a
dom z placem  obok na drugi dem.

W iadom ość :  Slarczowiki  Władysław,  N. Targ 
ul. Szaflarska 28.

N A  O B Ę C N Ą  F O K Ę  
poleca sta le  na składzie

K onserw y i marynaty rybne  C. W aidem anna  w Stralsund — Ł osoś  w ędzony  i m a r y n o ­
wany — w ęgorze  — pasta sa rde low a  —  b ryndzę  — Em enthaler  — E idam er — 

R oąuefo rd  —  Parm ezan —  śledzie m arynow ane  —  pocz tow e Matjasy — mleczaki do 
m arynow ania  —  sardynki i pstrągi w oliwie — m akaron włoski —  mąka w ęgierska  —  
d ro żd że  —  C y k a ta  f r a n c u s k a  — wanilia —  mak — o w o c e  suszone  — p ra w d z iw y  
m iód  p s z c z e ln y  —  konserw y jarzynow e w puszkach  — kawy pa lone  —  herbata  — 
rodzynki — daktyle  —  orzechy  J— {^migdały — ocet o w o e o w y  — oliwa jadalna. —

W ł a d y s ł a w  S k a l s k i  — w Nowym Targu, Rynek 15.

ł  da’4kr odpowiedzialny: kn Kraaz^wlcz.
I ■ IM BfaMHflEEłiaBK

uft&wffia I. korira >• ^uwym

m
i

r
i

mm
Ł

■
I
D

T argu


